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Podróż jako doświadczenie Universum

Obrazy z życia i natury Wincentego Pola

Obrazy z życia i natury' stanowią efekt wielu podróży po „ziemi naszej”, 
które stały się dla Wincentego Pola źródłem inspiracji artystycznej i niepo
wtarzalnym doświadczeniem egzystencjalnym, wiodącym w stronę wykre
owania własnej wizji Universum. Ten złożony z dwóch serii zbiór szkiców, 
którego pierwodruk ukazał się w 1845 roku, przypomina pulsującą sen
sami mapę literacko-dokumentarną, złożoną z dziewiętnastu „krajowido- 
ków” ujętych w ramy quasi-reportażowej opowieści. Przedmiotem mojego 
zainteresowania uczyniłam pierwszą serię dziesięciu obrazów tworzących 
swoistą mozaikę ziem dawnej Rzeczypospolitej - od skutych lodem wybrze
ży Bałtyku po górzystą krainę Tatr i Podhala, od spowitej we mgle Litwy 
po Karpaty i rozległe krainy stepowe Wołynia, Podola i Ukrainy. Na tereny 
te patrzy Pol nie tylko jako uczony podróżnik, doświadczający wyłącznie 
realnej strony bytu, pojmujący dostępną przestrzeń jedynie w kategoriach 
geografii fizycznej, ale też jako romantyczny wędrowiec, usiłujący dotrzeć 
do głębszych pokładów rzeczywistości, bez doznania których niemożliwe 
byłoby doświadczenie Universum. Ta kluczowa dla romantyzmu kategoria 
ontologiczna wywodząca się z niemieckiej filozofii przyrody1 1 2 ukazywała

1 Pierwodruk Obrazów z życia i natury ukazał się w roku 1845, ale dzieło było 
ustawicznie pogłębiane i rozszerzane, a swój ostateczny kształt zyskało znacznie później, 
wychodząc drukiem w całości w latach 1869-1870.

2 Idea L'niversum swoje znaczenie zawdzięcza wczesnoromantycznej filozofii 
niemieckiej. Dla F. Schellinga L niversum oznaczało jednię wszechświata, w której dwa
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świat jako dynamiczną całość jednoczącą w sobie wszelkiego rodzaju byty. 
Universum pojmowane w kategoriach nieskończoności jawiło się jako ogół 
wszechrzeczy, w którym przenikają się duch i materia. Jego integralną czę
ścią i zarazem odbiciem jest człowiek - istota zespalająca w sobie to, co re
alne, i to, co idealne, będąca czymś skończonym, a jednocześnie sięgająca 
w nieskończoność, zdolna ogarnąć ją i pojąć. Moim zamierzeniem stanie 
się ukazanie Obrazów Pola jako próby tworzenia literackiej wizji Universum 
przez podróżnika doświadczającego tak materialnej, jak i duchowej sfery 
istnienia, odbierającego świat w jego zewnętrznej i wewnętrznej odsłonie.

Nie bez znaczenia w tym kontekście okaże się kwestia przynależno
ści gatunkowej Obrazów, ich formy oraz miejsca na mapie polistopadowej 
literatury krajowej. Z jednej strony sam tytuł odsyła nas do upowszechnia
jącego się w tym okresie gatunku obrazkowego, z drugiej zaś szkice wpi
sują się w romantyczną tradycję gatunku podróży. Funkcjonujące w teorii 
i praktyce literackiej pierwszej połowy XIX wieku pojęcia obrazu, obrazka, 
szkicu traktowano często synonimicznie, odnosząc je zarówno do utworów 
fabularnych, jak i do relacji wspomnieniowych oraz podróżniczych3. For
mom obrazkowym wspólne stawało się zamierzenie „poświadczania praw
dziwości przedstawianych zdarzeń w sensie wiernego naśladowania natu
ry”4. Gatunek obrazkowy zdążał więc w stronę dokumentaryzmu, a część 
tej prozy zyskała nawet miano dagerotypowej. Nie wszystkie jednak ob
razy koncentrują się wyłącznie na wiernym kopiowaniu rzeczywistości. Są 

światy - materii i ducha krzyżowały się w podmiocie i poza jego świadomością. Podobnie 
przedstawiciele „filozoficznego przyrodoznawstwa” - H. Steffens, J.W. Ritter i częściowo 
F. von Baader zgodni byli co do istnienia nieweryfikowalnego bliżej empirycznie, pan- 
teistycznego Universum. Wyobrażenie Kosmosu jako nierozerwalnej całości, bezkresne
go Universum było również znamienne dla filozofii braci A.W. i F. Schleglów, Novalisa, 
F. Hólderlina i F. Schleiermachera. Problemy te szczegółowo omawia Bolesław Andrze
jewski. Por. B. Andrzejewski, Przyroda i język. Filozofia wczesnego romantyzmu w Niem
czech, Warszawa-Poznań 1989. Universum jako centralna kategoria ontologiczna stanowi 
również wyznacznik dzieła romantycznego obok jaźni (kategoria epistemologiczna) oraz 
formy otwartej (kryterium estetyczno-formalne). Por. B. Dopart, Wprowadzenie, [w:] Ro
mantyzm, [w:] Historia literatury polskiej w dziesięciu tomach, t. 5, cz. 1, red. A. Skoczek, Boch- 
nia-Kraków-Warszawa 2006, s. 12-18.

3 Terminu „obraz” używano najczęściej w pierwszym piętnastoleciu po powsta
niu listopadowym, a określenie gatunkowe „obrazek” upowszechniło się później, co było 
związane z nową konwencją w ujmowaniu relacji między autorem a czytelnikiem (ma
nifestowanie wspólnoty pisarza i odbiorcy). Często zamiennie z obrazkiem stosowano 
termin „szkic”, chociaż nie były to ściśle synonimiczne określenia. Szkic oznaczał utwór 
wstępnie zarysowany, wymagający jeszcze artystycznego dopracowania. Obrazek i szkic 
funkcjonowały w teorii i praktyce literackiej jako małe formy prozy narracyjnej o cha
rakterze opisowym i werystycznym. J. Bachórz, Poszukiwanie realizmu. Studium opolskich 
obrazkach prozą w okresie międzypowstaniowym 1831-1863, Gdańsk 1972, s. 5-14.

4 A. Bartoszewicz, Z dziejów polskiej terminologii literackiej pierwszej połowy XIX 
wieku, „Pamiętnik Literacki” 1963, z. 3, s. 166.
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bowiem i takie, które zawierają elementy subiektywizmu, emocjonalizmu, 
liryzmu, świadcząc o romantycznej refleksji narratora.

Interesujące nas w tym miejscu Obrazy Pola stanowią odmianę opi
su podróży malowniczo-obrazowej, którą uznać należy za najbardziej roz
powszechniony w okresie międzypowstaniowym model podróżopisarstwa 
krajowego. Ten typ relacji podróżniczej wybierali obok Pola między inny
mi Józef Ignacy Kraszewski i Seweryn Goszczyński. Uznany za mistrza ga
tunku Kraszewski w swoich Obrazach z życia ¿podróży oraz we Wspomnieniach 
Wołynia, Polesia i Litwy łączył opis faktograficzny z elementami autobiografii 
wewnętrznej, obrazki rodzajowe i ujęcia dagerotypowe z pierwiastkami po
dróży kreacyjnej i inicjacyjnej, podania ludowe i szkice historyczne z ele
mentami fantastyki i liryzmu. Realizujący się również w formie podróży ma
lowniczo-obrazowej Dziennik podróży do Tatrów Goszczyńskiego ujawnia swój 
wielowymiarowy charakter, ukazując doświadczany przez wędrowca świat 
gór zarówno w sposób realny, jak i symboliczny. Jest więc podróżą w Tatry 
widziane oczyma romantyka i podróżą w głąb siebie - celowym zamierze
niem kreacyjnym i inicjacyjnym. Eksponuje romantyczną indywidualność 
i osobiste zaangażowanie podróżnika, który odsłania różne oblicza - wę
drowca, pielgrzyma, piewcy ludowych wartości, odbywając zarazem podróż 
inicjacyjną, uczuciową, kreacyjną, malowniczo-estetyczną i ludoznawczą3 * *.

’ Szczegółową charakterystykę podróży malowniczo-obrazowej oraz innych
odmian romantycznego podróżopisarstwa odnaleźć można we wstępie Janiny Kamion-
ki-Straszakowej. Por. J. Kamionka-Straszakowa, Romantyczne podróże do Polski, [w:] 
eadem, „Do ziemi naszej". Podróże romantyków, Kraków 1988.

6 Dokładne studia na temat rozległych zainteresowań naukowych Pola i jego 
dokonań w dziedzinie geografii przynosi zbiór szkiców: Wincenty Pol jako geograf i krajo
znawca, red. A. Jacków ski, I. Sołjan, Kraków 2006.

Rodzi się więc pytanie o usytuowanie Obrazów Pola na tle realizacji 
gatunku obrazkowego i romantycznej tradycji podróżopisarskiej. Warto 
rozważyć, czy zbliżają się one bardziej do dagerotypowej formy obrazko
wej, czy raczej do obrazu zespalającego w sobie dokumentaryzm z indywi
dualnym widzeniem narratora, z całą sferą jego przeżyć i refleksji. Na ile 
mamy do czynienia z podróżą krajoznawczą, naukową wyprawą geografa, 
na ile zaś jest to podróż kreacyjna, inicjacyjna w świat wartości duchowych, 
w istotę bytu. Określenie charakteru genologicznego Obrazów pozwoli do
kładniej wydobyć zależność między formą dzieła a wpisaną w nie wizją 
Universum.

Na opisywaną rzeczywistość Pol będzie patrzył wieloperspektywicz- 
nie, najczęściej przez pryzmat podróżnika-uczonego6. Nie ograniczy się 
przy tym do jednej tylko dziedziny naukowej, kierując się zarówno ku 
wnętrzu ziemi, by zgłębić jej geologiczne pokłady, jak i w stronę nieba, by
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wyjaśnić zjawiska meteorologiczne i klimatyczne. Wystarczy sięgnąć cho
ciażby po szkic Z puszczy, by przekonać się, iż uczony przyjmie postawę nie 
tylko przyrodnika i geografa, ale także językoznawcy - etymologa, który 
w nazwie własnej kraju „Litwa” - „ziemia dżdżysta” - doszukuje się esen- 
cjonalnej wiedzy o regionie. Kiedy indziej okaże się hydrografem bada
jącym sieć wód lądowych Litwy, to znów biologiem dokonującym oglądu 
życia pojedynczych gatunków roślinnych i ich większych skupisk. Ogarnia 
wtedy całą strukturę puszczy, wyodrębniając poszczególne jej rewiry - roj
sty, ostępy, brody, a wreszcie i matecznik zwany gawrą niedźwiedzią jako 
samo jądro tej leśnej zbiorowości. Stara się uchwycić wzajemne zależności 
między światem fauny i flory, przypatrując się przy tym z osobna każdemu 
jednostkowemu istnieniu.

W świecie wędrówek Pola ważne miejsce zajmuje człowiek, na któ
rego spogląda on jako uczony-etnograf i folklorysta. Starając się dokład
niej poznać obyczajowość, sferę wierzeń i obrzędowości ludowej, przebywa 
w chacie węglarza, gdzie bacznie obserwuje codzienne bytowanie litewskiej 
rodziny. Opisuje na przykład, jak chroni ona swe domostwo, jak warto
ściuje odczytywane w przyrodzie znaki, jak odnosi się do sfery magicznych 
wyobrażeń. W Obrazach splatają się zatem nierozłącznie: geografia jako na
uka o Ziemi oraz etnografia jako nauka o człowieku zrośniętym z tą ziemią, 
bo w przekonaniu Pola „geograf i etnograf roztacza życie narodu (...) na 
przestrzeni, jak dzieje dają obraz jego życia w czasie”7.

7 Listy z ziemi naszej. Korespondencja Wincentego Pola z lat 1826-1872, zebrał, oprać, 
i wstępem opatrzył Z. Sudolski, Warszawa 2004, s. 186.

8 Wszystkie cytaty w niniejszym tekście pochodzą z wydania: W. Pol, Obrazy 
z życia i natury. Północny wschód Europy, t. 1, Kraków' 1869.

Spojrzenie autora Obrazów na geografię ziem rodzimych nie jest jed
nak sposobem patrzenia badacza przez pryzmat oświeceniowego „szkiełka 
i oka”. Będzie to oko romantycznego uczonego, dla którego mistrzami 
okazali się Alexander von Humboldt i Karl Ritter - ojcowie nowożytnej 
geografii - u Humboldta wyrastającej z bezpośrednich doświadczeń po
dróży naukowo-badawczej, a u Rittera tworzącej antropocentryczny model 
oparty na poszukiwaniu wzajemnych relacji między człowiekiem a światem 
przyrody. Pokrewieństwo intelektualne Pola z wybitnymi umysłami w dzie
dzinie geografii wyzwoliło w autorze Obrazów potrzebę przedstawiania do
świadczanej przez siebie przestrzeni w pełnym jej wymiarze. Dążył więc do 
łączenia różnych dyscyplin wiedzy przyrodniczej i humanistycznej, pod
kreślając, że: „(...) nie ma kraju ani części świata, która by była wyłącznie 
geologiczną, orograficzną, hydrograficzną itd. W naturze nie są te świa
ty oderwane od siebie, ale stykają się ze sobą, uzupełniają się nawzajem, 
przenikają się jak najściślej (...)”8 (2). Pol odrzuca więc mechanicystyczny
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stosunek do świata przyrody, opowiadając się po stronie organicyzmu9. 
Manifestuje z pełną świadomością swą postawę poznawczą - już nie tylko 
uczonego, ale i filozofa przyrody bliskiego myśli Schellinga, dla którego 
„przyroda jest absolutem, całością, jednym wielkim organizmem”10 11. Wy
suwa w związku z tym własną propozycję geografii humanistycznej, ufilo- 
zoficznionej, zaświadczającej o wzajemnym przenikaniu się różnych sfer 
przyrody.

9 Koncepcja organicyzmu mająca swe korzenie już w starożytności doszła w peł
ni do głosu w wieku XVIII, przeciwstawiając się mechanicyzmowi traktującemu świat 
wyłącznie w kategoriach materializmu i praw mechaniki. Organicyzm przynosił rozu
mienie kosmosu jako żywego organizmu, w którym część istnieje ze względu na całość, 
a całość ze względu na część. Dla F. Schellinga przyroda jawiła się jako jeden wielki żywy 
organizm stanowiący jedność części i całości, materii i ducha. W myśli Novalisa natomiast 
wszechświat jest organiczną jednością czynną i ustawicznie się rozwijającą, a u A.L. Hü- 
lsena relacja części i całości gwarantowała nieskończoność i wieczność człowieka. Obok 
filozofii przyrody koncepcja organicyzmu przeszczepiona została również na grunt myśli 
politycznej, historiozoficznej i estetycznej. B. Andrzejewski, op. cit., s. 50-56, 95-96.

10 R. Panasiuk, Schelling, Warszawa 1987, s. 49.
11 Listy z ziemi..., s. 185.

Wincenty Pol, twórca pierwszej w Polsce, a drugiej na świecie Kate
dry Geografii, pragnął, podobnie jak Humboldt, osobistego i bezpośred
niego doświadczania przestrzeni, nie zaś poznawania jej wyłącznie za po
mocą wiedzy książkowej:

Starałem się jak najmocniej o to, żeby zapomnieć o całej literatu
rze - wyznawał - właśnie tak, jak gdybym robił odkrycia zupełnie 
nowe, w' krainie dotąd nieznanej; jedyną moją książką była natura, 
na którą patrzałem, jedynym moim przewodnikiem był lud, który 
znalazłem na miejscu".

Efektem takiego stosunku Pola do doświadczanych przestrzeni sta
nie się spojrzenie na „ziemię naszą” przez pryzmat „inności”, doszukiwanie 
się w tym, co swojskie, rodzime, znamion odmienności i egzotyki.

Początkowo obca, lecz powoli oswajana w akcie kontemplacji kraina 
nadbałtycka ukazuje się Polowi w zimowej szacie niczym lodowa pusty
nia, pełna fenomenów natury, jak zjawisko świecenia lodowców w ciem
ności, fontanny będące efektem zderzenia kawałków kry czy kryształowe 
skały „zbrylantowane od szronu” (34). Pierwiastków egzotyki dopatruje 
się Pol także w tatrzańskiej przestrzeni. Swoistą osobliwością wyda mu się 
Jaszczurówka - „oaza na białych piaskach pustyni” (40) - miejsce unika
towe ze względu na wciąż żywą przyrodę, bowiem „roślinność (...) nie za
miera tu i w zimie, ale ciepłem źródła podsycana trzyma się świeżo” (39) 
i kiedy nawet śnieg okryje już całe podnóże Tatr, tu zielenią się jaskry
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i rzeżuchy pomiędzy skałami. Metafora oazy powróci jeszcze w Obrazach 
niejednokrotnie. Oto w „pustyniach błotnych” Litwy zwanych rojstami od
kryje Pol „samotne oazy” porosłe gajem brzozowym bądź sosnami (104). 
Na Ukrainie zaś „oazami trawiastych pustyń stepowych” (266) stają się dla 
oka podróżnego futory przerywające jednostajność stepów. Oprócz „oazy 
tatrzańskiej, litewskiej i stepowej” egzotycznego wymiaru nabierają także 
pływające wyspy, stanowiące na Ukrainie „najosobliwsze zjawiska i wido
ki”, zdaniem Pola, „nigdzie indziej niewidziane” (234).

Te swego rodzaju oazy regionalnych osobliwości świadczą o próbie 
stworzenia przez Pola własnego modelu geografii. Nie jest to już wyłącz
nie geografia fizyczna, ale przede wszystkim geografia duchowa, która po
zwoli dopatrzeć się w obrębie swojszczyzny rysów charakterystycznych dla 
owianych aurą osjaniczną ziem Północy czy odległych, przyciągających swą 
egzotyką krain zamorskich.

Nowa Północ romantyków polskich - jak stwierdził Józef Bachórz - 
(...) da się zobaczyć tam, gdzie geografowie odmówiliby jej obec
ności. Jak romantyczny Wschód niekoniecznie musi znajdować się 
w Azji (...), tak Północ mogła się objawić (...) na zgoła południowych 
kresach dawnej Rzeczypospolitej12.

12 J. Bachórz, Nadbałtycka geografia Wincentego Pola, [w:] idem, „Złączyć się z bu
rzą...". Tuzin studiów i szkiców o romantycznych wyobrażeniach morza i egzotyki, Gdańsk 2005, 
s. 26.

13 F.Schelling, O stosunku sztuk plastycznych do natury, tłum. K. Krzemieniowa, 
[w:] Manifesty romantyzmu, oprać. A. Ko walczy kowa, Warszawa 1975, s. 206.

H J. Kremer, Listy z Krakowa, t. 1, Warszawa 1877, s. 46.

Dążenie do oddania pełni istnienia w Obrazach nie byłoby możliwe 
bez odniesienia opisywanego świata do sfery duchowej, która w moim 
przeświadczeniu jest integralną częścią doświadczanego przez Pola Uni
versum. Próby odkrywania tej drugiej strony istnienia - krainy ducha - 
podejmie się podróżnik jako romantyczny artysta łączący w sobie wraż
liwość malarza i poety. Będąc czytelnikiem Schellinga, a w szczególności 
jego dzieła O stosunku sztuk plastycznych do natury, Pol pragnął również 
zgłębić ową esencję rzeczy kryjącą się „ponad formą”13. Znając estetycz
ne poglądy Józefa Kremera na istotę sztuki, miał świadomość, że dopiero 
zetknięcie świata zmysłowego ze światem duchowym prowadzi do osią
gnięcia pełni, bo jak twierdził autor Listów z Krakowa·. „(...) gdy mistrz ma 
łączyć w jedność świat duchowy ze zmysłowym (...), niechaj otworzy duszę 
swoją i serce zjawiskom zmysłowego świata, niechaj skąpie serce w zdroju 
wiecznie świeżym uroków natury, a wzmoże się uczuciem, a spotęguje się 
natchnieniem (...j”14. W sposobie obrazowania świata, docierania do tego,
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♦

co poza zmysłową sferą bytu, będzie Pol dążył do odrzucenia ujęć jedynie 
dagerotypowych, przypominających świat martwych brył pozbawionych 
wewnętrznego życia.

Smutna to sztuka - pisał swej żonie Kornelii - widoki te wyglądają 
jak świat przy zaćmieniu słońca. Nie jest to ani świt, ani zmrok, ale 
dziwna niemiła mieszanina światła i cieni podobna do okropnych 
obrazów dziwacznego snu o skończeniu świata (...) ja bym nazwał 
popielcowe widoki dagerotypów sztuką wstępnej środy. Rafaela nie 
zastąpi chemia15.

15 Listy z ziemi..., s. 74.
16 A. Rossa, Impresjonistyczny świat wyobraźni. Poetycka i malarska kreacja pejzażu, 

Kraków 2003, s. 53.

Martwym ujęciom dagerotypowym Pol przeciwstawia w' Obrazach 
„żywe krajowidoki” malowane słowem, zdążając tym samym ku syntezie 
sztuk. Rzeczywista przestrzeń będzie więc niejednokrotnie przetwarzana 
na sposób malarski w wyobraźni Pola jako romantycznego artysty, stając 
się pejzażem zindywidualizowanym, oddającym wrażenia estetyczne i du
chowe przeżycia twórcy. Tę metodę opisu w wielu fragmentach szkiców 
można by zestawiać z techniką malarzy impresjonistów. I chociaż za począ
tek polskiego impresjonizmu przyjmuje się rok 1889, to jednak zjaw iska 
dla niego znamienne objawi już romantyzm w obrazach prekursorów tego 
kierunku - Johna Constable’a16, Williama Turnera, Jeana-Baptiste Camil- 
le’a Corota czy Theodora Rousseau. Łączy ich wspólne dążenie do uchwy
cenia przyrody w’ całej jej zmienności, wydobycia tego, co nieuchwytne 
i przemijające, a co stanowi, by powtórzyć za Polem, „żywy oddech na
tury” (2). Tendencje te, bliskie autorowi Obrazów, pozwolą mu wielokrot
nie wyrazić istotę nieuchwytnego, a zarazem jakiegoś dotykalnego piękna 
w rodzimych pejzażach. Przesycenie obrazu światłem i kolorem właściwe 
impresjonistycznej wrażliwości malarskiej ujawni się w opisie Nowotarskiej 
Doliny podczas powodzi:

Szmaragdowa zieloność doliny (...) była w wieczornej zorzy podob
na do zielonej gazy, naszytej srebrną tkaniną. Wszystko zdawało 
się drżeć i pływać w tej srebrnej zieloności, a Dunajec szumiał tak 
straszliwie, że od tego szumu i drżenia ziemi trwożyli się ludzie (...) 
(47).

Charakter opisu przywodzi technikę artystyczną romantycznego 
malarza żywiołów Turnera, o którym Anna Rossa piszę, że fascynowała go 
woda „jako nieustannie zmienna materia odzwierciedlająca nieskończo
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ność odcieni barw, roztopione blaski i niemal namacalne opary mgieł”17. 
Zatopiona dolina w ujęciu Pola przeobraża się w taką właśnie przepojoną 
srebrnym blaskiem pulsującą materię, tworząc równocześnie pejzaż ogar
nięty przez potęgę żywiołu, co przypomina rozedrganą przestrzeń wodną 
z obrazów Turnera.

17 Ibidem, s. 57.
18 W. Kubacki, Wobec krajobrazu, [w:] idem, Krytyk i twórca, Łódź 1948, s. 65.
19 H.Chudak, Teoria Bachelarda w „L eau et les rêves", „Przegląd Humanistyczny” 

1974, nr 9, s. 63. Por. G. Bachelard, Wyobraźnia poetycka, tłum. H. Chudak, A. Tatar
kiewicz, wstęp J. Błoński, Warszawa 1975.

Można by rzec, że impresyjne widoki pejzażowe Pola stanowią próbę 
nałożenia na siebie krajobrazów przedmiotowego i podmiotowego, by od
nieść się do kategorii wyodrębnionych przez Wacława Kubackiego, który 
uważa, że: „na skutek obecności człowieka pejzaż jakby się rozdwaja: na 
podłożu krajobrazu przedmiotowego, niezmiennego, obojętnego na na
sze bóle i radości, powstaje krajobraz inny, lotny, współczuły. Jest to nasz 
osobisty wkład do przyrody”18. Przywołując w tym miejscu Bachelardow- 
ską koncepcję wyobraźni poetyckiej, można by mówić o aktywizowaniu się 
u twórcy wyobraźni formalnej, skierowanej ku „bogactwu i malowniczości 
świata zewnętrznego” oraz wyobraźni materialnej, koncentrującej się na 
„substancji, treści materii, wnętrzu przedmiotu”19. Obydwa te oblicza Ba- 
chelardowskiej wyobraźni uobecniają się w impresyjnych ujęciach prze
strzeni, w których Pol łączy zachwyt nad światem zewnętrznym, niepowta
rzalnością i momentalnością jego form z potrzebą sięgnięcia w głąb rzeczy. 
Przebija się w ten sposób przez materialną powłokę rzeczywistości, która 
jest doświadczana wszystkimi zmysłami w akcie indywidualnego poznania, 
prowadząc w konsekwencji do uaktywnienia własnego wnętrza.

Widzenie zewnętrzne za pomocą oka cielesnego współistnieje w Ob
razach z widzeniem oka wewnętrznego - oka duszy romantycznego poety. 
Obok właściwej dla tego typu utworów relacji faktograficzno-topograficz- 
nej, w której ujawnia się oblicze narratora-podróżnika skupiającego się 
na wierzchniej warstwie zjawisk, zaznacza się w pewnych partiach tekstu 
także inny sposób widzenia świata. Do głosu dochodzi bowiem roman
tyczny artysta, obdarzony wyobraźnią malarską i wrażliwością poetycką, 
które pozwalają mu na odkrywanie i indywidualne doświadczanie głębszej 
sfery istnienia - krainy ducha. Postrzeganie świata w sposób odmienny, 
wykraczający poza sferę zmysłów, oznaczało uruchomienie wzroku już nie 
cielesnego, ale tzw. oka wewnętrznego, dzięki któremu człowiek mógł do
świadczać także innej niż fizykalna rzeczywistości. „Ja” stwarzające roman
tyzmu byłoby bezsilne, w przekonaniu Ryszarda Przybylskiego, gdyby nie 
oko wewnętrzne:
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(...) Człowiek, który myśli za pomocą oka wewnętrznego, myśli ob
razami, a więc poetycko. Przy odpowiednim napięciu wyobraźni 
oczy duszy przekształcają więc jego myśli w fantazmaty. Myśl prze
staje odtwarzać rzeczywistość i zaczyna tw'orzyc nadrzeczywistość-’“.

Zewnętrzne, cielesne oko Pola jako wnikliwego obserwatora i uczo
nego jest otwarte na świat materii, oko Pola-malarza pośredniczy między 
tym, co zewnętrzne a wnętrzem podmiotu, natomiast oko Pola-poety to 
wewnętrzne oko duszy, które usiłuje przeniknąć do tego, co ukryte w głę
bi. Dlatego też tworzona w Obrazach koncepcja Universum będzie próbą 
odsłonięcia współistniejących ze sobą sfer - materialnej, zmysłowo do
świadczanej i tej duchowej, związanej z metafizyczną stroną istnienia.

Próbując wniknąć w tę głębszą sferę bytu, Pol inspirował się wielkimi 
dziełami romantyzmu polskiego i przejmował z nich figury przestrzenne, 
obrazy-symbole, poetyckie wyobrażenia czy metaforykę. Wykorzystywał 
i przetwarzał utrwalane w ówczesnej literaturze romantyczne mity regio
nów. Przenosząc je na teren swych szkiców, tworzył pewnego rodzaju kli
sze, będące odbiciami oryginalnego sposobu obrazowania romantyków, co 
uwidoczni się szczególnie w opisie litewskiej puszczy przywodzącej nieod
parcie jej Mickiewiczowską wizję z Pana Tadeusza czy też w ulirycznionym 
obrazie stepu przypominającym bezkresną ukraińską przestrzeń z Marii 
Antoniego Malczewskiego.

Mimo że Pol w sposób naśladowczy posługiwał się utrwalonymi w7 li
teraturze romantycznej obrazami, to jednak sam fakt ich wykorzystania 
w szkicach świadczy o potrzebie odsłaniania wyższego porządku istnienia. 
Stąd też w wielu fragmentach tekstu odkryć możemy wysiłki autora zmie
rzające do wniknięcia w ponadzmysłową istotę śwfiata. Na kwestię tę zwra
cają uwagę także współcześni interpretatorzy twórczości Pola, dopatrując 
się w niej próby zdążania w stronę metafizyki. Beata Mytych-Forajter za 
znamienną dla Pola uznała romantyczną kategorię „czucia” rozumianą 
jako rodzaj intuicji, „w której spotyka się sensualna wrażliwość z duchową 
otwartością na tajemnice natury”20 21. Małgorzata Łoboz natomiast nazwała 
Pola „romantycznym poszukiwaczem transcendencji”22, wskazując w Ob
razach autorskie zamierzenie „zwrócenia w'zroku duszy na widoki natury”. 
Wreszcie Zofia Wójcicka, analizując poetycki cykl Obrazów z życia i podróży, 

20 R. Przybylski, Oświeceniowy rozum i romantyczna przepaść, [w:] Problemy polskie
go romantyzmu. Praca zbiorowa, seria 3, red. M. Żmigrodzka, Wrocław 1981, s. 123-124.

21 B. Mytych-Forajter, Czucie jako autorska sygnatura Wincentego Pola. „Obrazy 
z życia i natury", [w:] Wincentego Pola fascynacje literaturą i krajobrazem, red. T. Piersiak, 
A. Timofiejew, Lublin 2010, s. 80.

22 M. Łoboz, „Piękna nasza Polska cała...’’. Krajobrazy Wincentego Pola, Wrocław 
2007, s. 25.
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zwróciła uwagę na przykłady „obrazowej transcendencji w poezji Pola”, 
mogącej płynąć z inspiracji filozofią przyrody Schellinga, według której 
„duch ludzki jako cząstka Absolutu może pojąć uniwersum”23. Spojrze
nie na Obrazy nie tylko jako na relację podróżniczą, ale też jako na pró
bę zbliżenia się do duchowego wymiaru istnienia pozwala zgodzić się ze 
stwierdzeniem Bachorza, że Pol to „«naturalista» dociekliwy (...) wobec 
wszystkich świata wymiarów - wobec jego fenomenów widzialnych i wobec 
jego natury duchowej”24.

25 Z. Wójcicka, Estetyczna wrażliwość geografa - substrat poezji Wincentego Pola, [w:] 
Wincentego Pola fascynacje..., s. 59.

24 J. Bachórz, Nadbałtycka geografia Wincentego Pola..., s. 114.
25 B. Andrzejewski, op. cit., s. 85.

Przebicie się przez wierzchnią warstwę zjawisk, by dotrzeć do tego, 
co „ponad formą”, dokonuje się w Obrazach szczególnie na płaszczyźnie 
poetyckiej kreacji świata, gdzie do głosu dochodzi romantyczny poeta jako 
twórca pieśni gminnych czy też epigramatów otwierających większość ze 
szkiców. Sięgnięcie po poetycką formę wyrazu staje się istotne w kontek
ście tworzenia literackiej wizji Universum. W romantycznej filozofii pa
nowało bowiem przekonanie o możliwości wyrażenia Universum poprzez 
język poetycki, który jako dzieło samej natury miał zdolność docierania 
do istoty wszechrzeczy. Poezja, jak twierdził Schlegel, wypływała z ducha 
całego wszechświata, a prawdziwy poeta, poeta romantyczny, dzięki rozwi
niętej sferze irracjonalno-emocjonalnej był w stanie oddać w swym dziele 
pierwotny stan człowieka i Universum25. W liryku rozpoczynającym ob
raz Z burzy swoistym doświadczeniem egzystencjalnym dla romantycznego 
podmiotu okaże się sam akt otwierania się oka duszy na głębszy wymiar 
istnienia: „Szczęśliwa chwilo, co otwierasz oko / Na ten świat Boży jasno 
i szeroko, / I dajesz duszy przedtem niepojęte / Zadatki prawdy i wielkie, 
i święte!” (275). Również w prozatorskim toku narracyjnym odkryjemy 
fragmenty przesycone żywiołem lirycznym, w których ujawni się roman
tyczny poeta o postawie filozofującej, pragnący usłyszeć to, co niesłyszalne, 
zobaczyć to, czego zobaczyć się nie da. Wysiłek wniknięcia w metafizycz
ny porządek istnienia przynosi najpełniej szkic ukazujący głębię litewskiej 
puszczy, w której wyczuwalna jest przez wędrowca jakaś nieokreślona ta
jemnicza strona bytu. Doświadczanie przestrzeni już nie tyle działa tu na 
zmysły, co przemawia swym wewnętrznym głosem do podmiotu kontem
plującego: „Rozkrywa tu przyrodzenie przed człowiekiem jakoby wnętrze 
swoje, i świat jest tam mniej powabnym, ale głębszym i prawdziwszym, 
a myśl idzie tam jakoby dnem życia” (100). Docieranie do jądra puszczy, 
do jej głębinowej sfery, do owego „dna życia” wiedzie podmiot ku zespo
leniu się z doświadczanym bytem. Poczucie duchowej przynależności do 
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świata natury, do owego kosmicznego L’niversum, w którym wszystkie 
byty łączą się w jedną organiczną całość, wyraża Pol, wkraczając w obszar 
symbolicznego języka poezji, bo tylko taki może w pełni oddać kontakt 
z uduchowioną sferą bytu: „Zda się, że nic nie widać, jak nic nie widać 
na morzu: wierzchołki drzew się mocą, i płyną, i biją, jak łany kłosów, jak 
fale morza, a po nich duch puszczy się pławi i owiewa skronie jędrnym 
oddechem tej dziczy” (101). Podobne doznania towarzyszą wędrowcowi 
na stepie, który jawi się mu jako „odłóg wieczysty”, jako „(...) biała kar
ta w dziejach przyrodzenia - czy wielkie pobojowisko tumanów!... Świat 
otworem leżący, wietrzny, ruchomy i nieustalony. Myśl zdaje się tutaj tę
sknić za rozleglejszym widokiem, a oko nie zdoła objąć tego, co widzi...” 
(267). Nieograniczona przestrzeń stepu zawęża się dla zmysłowego oka 
podróżnika, ale jego „oko duszy” podąża ku poczuciu nieskończoności, ku 
możliwości otwarcia się na transcendencję.

Oprócz romantycznego wędrowca obcującego z pierwotną naturą 
dostęp do głębinowej sfery istnienia będzie miał również lud, gdyż w od
czuciu Pola „(...) żyjąc pośrodku natury, niejako w wiecznej młodości, bliż
szy jest jej tajemnic; widząc wszystko w świetle poezji, przenosi cudowność 
z własnego serca na świat rzeczywisty”26. Toteż w szkicu Z krain stepowych 
takim swoistym medium między uduchowioną sferą bytu a światem rze
czywistym uczyni Pol „dziada lirnika na tle mogiły” (249). Okaże się nim 
stary Pańko, dawniej „teorbanista u starosty Szczeżeckiego, gdy ociemniał, 
zarzucił lirę na siebie i chodził w świat” (253). Jemu to poświęca Pol wier
szowaną opowieść pt. Ostatni lirnik, w której czyni go bohaterem tworzą
cym integralną jedność z uduchowioną naturą stepu:

Cyt za: J. Rosnowska, Dzieje poety. Opowieść o Wincentym Polu, Warszawa 1973, 
s. 33-34.

...Wiatr wielkim młyńcem po stepach się żeni -
A na zachodzie słońce bez promieni
Niby to kula czerwona się żarzy -
Orzeł na niebie pogodnym się waży
1 w wielkich kołach okrąża pustkowie...
Z dala huk jakiś idzie po dąbrowie -
I gdy wiatr zmilknie, tylko z cicha szumi.
Morze bodiaków - i białe ich puchy

Jak srebrne runo do ziemi przypada -
Grę tę mogiła dla siebie rozumie,

I patrząc w stepy o niej opowiada -(...)
A starca cieszą te stepowe duchy, (...)
Na ucztę dziada i liry przybył[e]. (249-250)
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Związek lirnika ze sferą sacrum zdają się potwierdzać miejsca, skąd 
rozchodziła się jego pieśń - okolice cmentarza, cerkwi, to znów sąsiedztwo 
przydrożnego krzyża czy mogiły. Głos Pańka, którego „głęboka czułość 
i dobór pieśni” gromadziły wokół rzesze słuchaczy, objawiał jakiś wyższy 
porządek istnienia. Ślepy lirnik, mimo iż jest autentycznym pieśniarzem, 
staje się w Obrazach postacią-symbolem, żywym wcieleniem ducha ukra
ińskiej ziemi, a jego utwory „starożytnym kodeksem poezji” (253). Autor 
Obrazów pragnie poświęcić wspomnienie tej iście „homerycznej postaci”, 
wspomnienie, które „przyległo do ziemi i mogił, do pieśni i życia”, oddając 
najpełniej łączność starego lirnika z tymi przenikającymi się formami bytu. 
Dotarcie zatem do głębszego wymiaru istnienia związane będzie u Pola tak
że z potrzebą zgłębienia istoty poezji gminnej, która, jak twierdził w roz
prawie 0 źródłach poezji narodowej, „jest nieomylnym zwierciadłem prawdy, 
nieśmiertelnym pomnikiem wzniosłości ducha (.,.)”27.

¡bidem, s. 33-34.
J. Kamionka-Straszakowa, op. ci!., s. 64.

Zaproponowana powyżej interpretacja wydobywająca wieloperspek- 
tywiczność spojrzenia podróżnika na doznawany świat pozwala powrócić 
do pytania o przynależność genologiczną Obrazów, a ściślej mówiąc, o ich 
formę oraz miejsce na tle prozy krajowej. Rozpatrywane w tym kontek
ście Obrazy wykazują synkretyczny charakter, godząc w sobie różne zało
żenia rodzajowo-gatunkowe i sposoby prowadzenia narracji. Dominujący 
w szkicach żywioł dokumentarny współistnieje z odmiennym sposobem 
deskrypcji wykraczającym poza ramy realistycznego obrazowania. Szki
ce Pola, jak zauważyła to już Janina Kamionka-Straszakowa, sytuują się 
„na pograniczu między dziełem naukowym a tekstem literackim, między 
reportażem a przewodnikiem turystyczno-krajoznawczym, między opi
sem etnograficznym a romantycznym obrazem symbolicznym”28. Łączą 
w sobie różne odmiany podróży - obrazowo-malowniczej, naukowej, lu
doznawczej, a nawet kreacyjnej i inicjacyjnej. Ich bliskie pokrewieństwo 
z relacjami podróżniczymi Kraszewskiego uwidacznia się w zachowaniu 
równowagi między relacją o charakterze przedmiotowym, skupionym na 
oddaniu rzeczywistości zewnętrznej, a ekspresją podmiotową ujawniającą 
stany wewnętrzne narratora. W Obrazach Pola, podobnie jak w podróżach 
Kraszewskiego i Goszczyńskiego, mamy do czynienia z osobistym stosun
kiem podmiotu do opisywanego świata, z jego zaangażowaniem emocjo
nalnym świadczącym o zdążaniu ku romantycznemu indywidualizmowi. 
Choć w Obrazach „ja” podróżnika nie zawsze jest wyraźnie eksponowane, 
często ukryte za światem przedstawionym, to i tak jego obecność staje się 
odczuwalna w dziele, w szczególności zaś w złożonej strukturze narracyj
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nej. W obrębie jednego szkicu, a nawet fragmentu sąsiadują różne, często 
kontrastujące ze sobą, odmiany narracji, które tworzą jednak harmonijną 
całość. Biorąc pod uwagę chociażby szkic Z puszczy, można zobaczyć, jak 
uczony geograf badający pokłady geologiczne ziemi litewskiej przeobraża 
się w ludowego gawędziarza snującego opowieść o boguńce - fantastycz
nej istocie z mitologii słowiańskiej (80-82). W innym znów miejscu jako 
romantyczny artysta wsłuchuje się w „poetyczny oddźwięk leśnego echa”, 
co „dawał oryginalne życie całej tej oazie zielonej jak ruta” (77). Ta wielo- 
płaszczyznowość narracji świadczy o poznawczych i artystycznych aspira
cjach Pola jako autora Obrazów, w których struktura faktograficzno-opiso- 
wa splata się z poetyckim i malarskim ujęciem rzeczywistości. Pol, łącząc 
gatunek obrazkowy z tradycją romantycznego podróżopisarstwa, sięga po 
różne rozwiązania gatunkowo-rodzajowe, zmierza ku syntezie sztuk, za
wiera sojusz między nauką a literaturą. Zbliża się więc ku romantycznej 
formie otwartej pozwalającej na stworzenie literackiej wizji Universum.

Podróż Pola to dwojakiego rodzaju peregrynacja - wyrastająca za
równo z potrzeby doznania świata w jego realnej odsłonie, jak i próby 
dotarcia do duchowej głębi bytu. Uwrażliwiony na to, co jednostkowe, 
niepowtarzalne, pragnie równocześnie uchwycić złożoność i różnorodność 
świata, stworzyć jego syntezę jako organicznej całości. Próba połączenia 
dominującego w wielowymiarowej podróży oglądu zewnętrznego z widze
niem wewnętrznym pozwala wyrazić istnienie w całej jego pełni, wiodąc 
autora Obrazów w stronę indywidualnego doświadczania Universum.
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Summary

The Journey as an Experience of the Universe 
Wincenty Pol's Obrazy z życia i natury

Obrazy z życia i natury [Images from Life and Nature] are the result of Win
centy Pol’s numerous journeys through “our land”; journeys which were 
a source of inspiration and a unique existential experience for the writer. 
The collection of sketches, originally printed in 1845 and divided into two 
series, resembles a literary and documentary map pulsating with meanings. 
The work is divided into nineteen “images of the country” (“krajowidoki”) 
which together form a quasi-reportage. The article focuses on the first series 
of ten images, in which the author creates a mosaic of historical Poland - 
from the icy shores of the Baltic Sea to the mountainous regions of the Tatra 
Mountains and Podhale, from foggy Lithuania to the Carpathian Mountains
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and the vast steppes of Volhynia, Podolia and Ukraine. Pol, a learned travel
ler, contemplates these regions not only from a geographical perspective, but 
also as a romantic wanderer searching for the spiritual depths of existence. 
Sensitive to what is singular and unique, he also attempts to capture the com
plexity and diversity of the world, to synthesise it as an organic whole. The 
author’s attempt to combine the generally present external viewpoint with 
an internal viewpoint allows for a depiction of being in its entirety and leads 
the author of Obrazy in the direction of personally experiencing the Universe.
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